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Telegraficzne wiadomości.
T u r y n ,  6. G rudnia. —  Intendent genueński przeniesionym został do 

Nicei, a kagliarski do Genui.
F l o r e n c y a ,  6. Grudnia. —  W  celu w strzym ania przem ycnictw a soli od 

strony  m orza, w ydał rząd  rozporządzenie zakazujące okrętom  mającym mniej 
jak  80  beczek objem u, zbliżać się do brzegów , portów  i w ysp  księstw a .to ­
skańskiego na strzał armatni, jeżeli m ają ładunek soli zagranicznej. O kręty  ta ­
kie mają zawijać do portów  w L iw orn ie , P ortoferrajo , Piombino i S . Stefano.

W e r o n a ,  7. G ruduia. —  Na targu  zbożow ym  m ały o d b y t, kupu ją  na 
potrzeby miejscowe tylko po cenach niezmienionych.

T r i e s t ,  8 . Grudnia. —  W edług  listów  z Neapolu, sąd morski uznał za­
branie parow ca »Cagliari« za p raw ny , a w ięc nie będzie zw rócony to w arzy ­
stw u  Rabattino.

W i e d e ń ,  10. G rudnia. —  Cesarz upow ażnił bank narodow y, do p o ży ­
czenia 10. milionów m arków  srebrem  H am burgow i. W ieczorna P r e s s e  mówi, 
że pożyczka ta dana je s t na rok H am burgow i po 6 procent i ma byc spłacona
w sztabach srebrnych. . . .

H a m b u r g ,  10. Grudnia. —  S ąd zą , ze przesilenie dosięgnęło n a jw y ż ­
szego szczy tu , ponieważ na giełdzie rozchodzi się w iadom ość, ze A u stry a  po­
życzy ła  miastu 10 milionów m arków  srebrem . , . . . .  . . .  , , .  . •

Na giełdzie żadnych in teresów , w  ogóle atoli spokojniej. W takim stanie 
i p rzy  braku  zaufania pełno obiega pog łosek , ale nic faktycznego. M andaty
izby po 9 płacą i są  poszukiwane. -  . .

Senat dziś wieczorem zgrom adził się. U w ażają teraz w kołach kupieckich, 
źe klęska zagrażająca tutejszem u placow i, została stanow czo odw roconą. Dom 
Pontoppidana i Sp. w yw ięzuje  się ze w szystkich zobow iązań.

K o p e n h a g a ,  10. G rudnia. —  Na posiedzeniu dzisiejszem zgrom adzenia 
giełdow ego postanowiono prosić tow arzystw o  wekslowe o wniosek do rządu, 
aby postarał się jeszcze o 4  mil, tal, na dyskontowanie w ekslów .

B e r l i n ,  11. G rudnia. —  N ajj. Pan raczy ł nadać landratow i pow iatu 
Enskichen w  obwodzie rejencyi kolońskiej Janow i S c h r o e d e r o w i  ty tu ł ta j­
nego radzcy rejencyjnego. _________________

C h a r l o t t e n b u r g ,  10. G rudnia. —  Najj. królow a przyjm ow ała w czora 
w Dołudnie na zam ku królewskim  tu tejszym  nadzw yczajnego posła tureckiego 
Ihsana b e ja , a następnie przejechała się spacerem z sNajj. Panem  k tó ry  nieco 
wcześniej przechadzał się z adjutantem  sk rzyd łow ym  i p rzy jm ow ał u  siebie je ­
nerała feldm arszałka barona W rangła.__________

B e r l i n  10 G rudnia. —  J. K. W . książę pruski pracow ał wczora po po­
łudn iu  z prezesem m inisterstw a, dziś zaś z rana słuchał referatów  ministra 
w ojny  i pułkow nika bar. M anteuffla, później prezesa najw yższej rady  koście- 
nej i p rzy jm ow ał w ojskow ych o zw yczajnej godzinie, na k tórych  przypadała

służba^ ^ ksi ia F ry d e ry k a  W ilkelm a z królew ną angielską przeniesiono 
z 18 na 25. S tycznia, a j a k  m ów i N e u e  P r e u s .  Z e i t .  dla tego, aby  na duu 
m ógł być dostojny ojciec m łodego pana , J. kr. w. ksiąze pruski. Jej kr. w. 
księżna pruska w yjedzie z pew nością na tę  uroczystosc ślubną swego syna do 
I nndvnu Młodemu księciu F ry d e ry k o w i W ilhelm owi tow arzyszyć będzie 
ienera ł kaw aleryi bar. R o th  v. Schreckenstein. Na dam y dw oru  dla krolewnej 
W ik to ry i przeznaczono hr. L ynar, córkę hr. H erm ana L y n ar z Lubenau i hr. 
H ohenthal, córkę zm arłego w  r. 1852. hr. Karola H ohenthal.

Do augsburgskiej pow szechnej gazety piszą z B erlina: w czasie zebrania 
się izb pruskich w  S ty czn iu , po zasięgńieniu opinii lekarzy pod przysięgą 
u rzęd o w ą , zapew ne nastąpi zaprow adzenie rejencyi księcia pruskiego.

v   Upadek domu S. J . Joela w  Gdańsku ma być na drodze pozasądowej
uregulow any. W y b ran o  kom itet z najznakom itszych gdańskich i tutejszych 
km m ów  aby interesa tego dom u uporządkow ać i tym  końcem w y k ry ć  pewne 
activa G łów ne activum w ynosi około 500 ,000  tal., k tóre dom S. J . Joela w y ­
płacił polskim dziedzicom na dostaw y zbożowe. T u te jszo  i tam tejszostrtnm  in- 
teresensi zjechali się na granicy polskićj. G dańscy i inow rocław scy kupcy z je -  
dnei w arszaw scy  i w łocław scy z drugiej strony  zebrali się na granicy, celem 
naradzenia się , jak  rozrządzić aktyw am i. W  skutek narad pow iększyła się 
nadzieja, żc układ  stanie pom yślny. K omitet akordow y składa się z p. Bauma 
z G dańska i tutejszego bankiera Gutcrbocka.

_  W  D yw anie wołoskim  zapadła jed y n a  w  swoim rodzaju  uchw ała, 
to  jes t źe przenosi status quo nad un ią , bez zagranicznej dynasty  i. Jest to  cios

śm iertelny, k tó ry  zadano projektow i unii. B yć może, źe to je s t znak danjr do 
odw rotu. W idać , że m ają zamiar pogodzić się w  tej kw esty i drażliw ej, ja k ­
kolwiek ze strony  francuskiej temu zaprzeczają; tym czasem lord Granville 
w parlamencie angielskim potw ierdził tę  okoliczność, w y jd ą  w ięc niezadługo 
praw dziw e szydła z miecha, skoro konfereneya się zbierze.

—  N o r d  zamieszcza dziś depeszę księcia Gorczakowa do p. Buteniewa, 
posła rosyjskiego w  K onstantynopolu z 7. L istopada, z której się pokazuje ał- 
szyw ość wiadomości podanych przez różne dzienniki, jakoby  R osya zmieniła 
s w ą  politykę co do k w e s ty i  naddunajskiej. W  depeszy tej odpiera R osya wszel­
kie uroszczenia P o rty  do p raw  zw ierzchnich nad K sięstwam i.

T enże dziennik w ynurza  przekonanie, źe F rancya  i Anglia zapro testu ją  
przeciw  traktatow i zaw artem u m iędzy N ikaragua i Stanam i Zjendnoczonem i 
północnej A m eryki. T rak ta t ów stanow i co do drogi przechodow ej przez prze­
sm yk środkow ej A m eryki, iż tak od s trony  oceanu A tlantyckiego jakotez oceanu 
Spokojnego m ają być założone w olne porty , ze S tany  Zjednoczone przy jm ują  
na siebie gw araucyą opieki i neutralności tej d rog i, i źe ta  droga ma być od­
daną do u ży tk u  w szystkich narodów , jedno  tylko co sobie S tany  Zjednoczone 
zastrzegły , to je s t pocztę , k tó rą  u trzym yw ać  będą w łasnem i okrętam i.

F rancya i Anglia zapew ne niedopuszczą, aby S tany  Zjednoczone w y łą ­
cznie daw ały  gw arancyą bezpieczeństwa na m iędzym orzu tem amerykanskiem 
i obstaw ać będą za opieką w szystkich wielkich m ocarstw  morskich. ^

Tym czasem  zaczekają zapew ne w szystkie państw a aż się w yśw iecą sto- 
suuki  środkow ej A m eryk i, bo naprzód  Costa Rica zabiera stanow isko groźne 
przeciw  N ikaragua, a pow tóre flibustier tak zw any  prezydent Wa l ke r  w ichrzy 
na tem m iędzym orzu. W szyscy  d ążą  do opanow ania tej najw ażniejszej drogi 
handlow ej w A m eryce, k tóra bogaci tego najw ięcej, co najp ierw szy  na niej 
osiądzie i zabierze dla siebie najw ażniejsze in teresa , do k tó rych  policzyć można 
pocztę i po rty . S tan y  Zjednoczone p rzy s łu g u ją  się atoli tak ze w zględu 
handlu jako teź po rządku , iż nieczckają, aż się zgodzą w szystk ie m ocarstw a 
na w arunki gw arancyi bezpieczeństwa na tej d rodze , gdzie dotąd^ rozbójnicy, 
flibustiery i małe państew ka m iędzy sobą darły  się , m ordow ały  i rabow ały . 
P raw dziw e chaos dotąd  panow ało na tym  przesm yku am erykańskim .

SŁr®lestw& W&MMe.
W a r s z a w a ,  6. G rudnia. — W yp is  z protokółu  sekre taryatu  stanu  k ró ­

lestw a Polskiego, z bożej łaski M y A leksander II. cesarz i sam owladzca wszech 
R osy i. król polski, wielki książę finlandzki itd. itd. itd-

Z  w aży w szy : źe zaprow adzona ukazem najw yższym  z d . 14. G rudnia 1855 
w  W arszaw ie od początku r. 1856, w  sposobie doświadczenia na lat 2 , zmiana 
podatku konsum pcyjnego, od sztuk dawniej pobieranego, na opłatę od w agi by­
dła w stanie ży w y m , nie nastręczą żadnych trudności w  poborze, a zapew nia 
spraw iedliw szy i jednostajn iejszy  rozdział podatku ;

źe w  pow ołanym  ukazie objaw ialiśm y zamiar rozciągnienie takiej samej 
zmiany po nabytem  dośw iadczeniu, do innych także m iast w  K rólestw ie;

na podstawie rad y  adm inistracyjnej naszego K rólestw a Polskiego, razka- 
zujem y:

A rt. 1. Zasady o poborze podatku konsum cyjnego od wagi byd ła  w  sta­
nie żyw ym  objęte pow ołanym  ukazem naszym , pozostaną i nadal w  w ykona­
niu w  mieście W arszaw ie.

A rt. 2. Od początku r. 1860 w  miastach drugiego i trzeciego rzędu podług 
iah oodziału p rzy  podatku konsum eyjnym  przy jętego , podatek konsum cyjny 
pobierany będzie także w  stosunku w agi bydła w stanie żyw ym  w jednakow ej 
w ysokości w  obu tych  rzędach m iast, mianowicie: od puda wagi b ru tto  w o­
łów  i k rów  po kop. 14, od puda wagi b ru tto  cieląt po kop. 16, od puda wagi 
b rutto , owiec i kóz po kop. 14, w ieprzy i św iń po kop. 17.

W aga bruto  naznaczoną będzie tylko w  pudach i pół pudach , uw ażając 
ćw ierć puda i w iększe aż do po łow y  ilości, za połow ę puda a mniejsze od 
ćw ierć puda ilości opuszczając.

A rt. 3. Od w prow adzanego mięsa i w yrobów  m ięsnych, jako  to : słoniny, 
sad ła , w ęd lin , kiełbas itd , tudzież od mięsa i w yrobów  m ięsnych defreudo- 
w anycb , oplata poczynając od naznaczonego w  art. 2- te rm inu , w ynosić ma: 
w  miastach drugiego i trzeciego rzędu po kop. 30 od puda.

A rt. 4. U trzym uje się do dalszego czasu , w miastaach czw artego i p ią­
tego rzęd u , tudzież w osadach ta rgow ych , pobór podatku konsum cyjnego od 
sztuki bydła, jak i ukazem z d. 21. Lipca 1834 r. oznaczony został, a począw szy 
od term inu , art. 2. oznaczonego, zmieniony w nich być  ma sam tylko pobór 
od w prow adzonego mięsa i w yrobów  m ięsnych, k tó ry  w ynosić będzie po kop. 
20  od puda.
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Art. 5. Od opłaty artykułami 3. i 4. ustanowionej, we wszystkich mia- 
stach wyjęte są trzewia, łój i podbory bydlęce,

Art. 6. Teraźniejszym dzierżawcom dochodów konsumcyjnych, w  mia­
stach 2. i 3. rzędu może być, w razie zażądania, dozwolonem zaprowadzić 
oznaczony artykułami 2. i 3. pobór podatku i wcześniej, jak z początkiem 
roku 1860. ^

Art. 7. W ykonanie niniejszego ukazu naszego, który w Dzienniku praw 
ma być umieszczony, radzie administracyjnej naszego Królestwa Polskiego po­
lecamy.

Dan w  cesarskiem Siele, d. 10. Lisopada 1857.
(podpisano) ALEKSANDER, 

przez cesarza i króla, 
minister sekretarz stanu, J. T y m o w s k i .

— Donoszą z Kijowa pod d. 17. Listopada, iż wkrótce tameczny profesor 
Cycuryn, opuszcza Kijów w zamiarze udania się do W arszaw y dla zajęcia 
nowo udzielonej mu godności prezydenta cesarsko królewskiej medycznochirur- 
gicznej akademii w W arszawie. Nie zadługo zatem możemy się spodziewać 
przybycia p. Cycuryna, któremu przy rozstaniu się z nim w Kijowie, koledzy 
jego profesorowie, wydali poźegnawczy obiad. K. w.

I&osya, , ,
W  Petersburgu dnia 24. z. m. upadł śnieg obfity : nazajutrz zamarzły ka­

nały w mieście, a na Newie wielka kra ukazała się.
 Zamierzone zniesienie poddaństwo włościan zajmuje wciąż przeważnie

opinię publiczną w Rosyi. Każdy prawie dziennik rosyjski poruszył już tę 
spraw ę, lecz najczęściej mówił o niej w ogólnikach przedstawiając potrzebę 
zniesienia poddaństwa i wspominając o wiełkich w  tem trudnościach —  a nie­
które przeciwnie zniesieniu poddaństwa, jak  P s z c z o ł a  p ó ł n o c n a ,  o szko­
dliwych ztąd skutkach. Lecz żaden nie przedstawiał projektu zniesienia i nie 
wchodził w szczegóły jego wykonania.

T o  zniesienie poddaństwa i usamowolnienie włościan wykonane zapewne 
będzie nietylko zwolna i stopniowo, lecz w różny sposób w rozmaitych stro­
nach Rosyi. W  rozmaitych bowiem prowincyaeh rosyjskich nietylko są wprost 
odmienne stosunki włościańskie, lecz odmienne nawet zupełnie wyobrażenia 
co do własności ziemi. I tak w guberniach środkowej i północnej Rosyi gmina 
je st właścicielem ziemi i takową podzieliwszy na równe części, rozdaje peryody- 
cznie do używania między wszystkich członków gminy, a pan jest właścicielem 
dusz czyli ludzi, i za to pobiera od nich opłatę od osoby, włościanin zaś tamtejszy 
z powodu odwiecznego wspólnego użytkowania z ziemi, niema wyobrażenia 
o osobistej własności gruntu. Przeciwnie w goberniach południowych i zacho­
dnich pan jest właścicielem ziemi i ludzi, a pańszczyzna lub czynsz mu skła­
dany, jest opłatą za użytkowanie z jego ziemi; poddaństwo zaś osobiste poja­
wia' się tam przez prawo wzbraniające włościaninowi opuścić wsi, to je s t, ze 
włościanin jest przykuty  do gruntu (glabae adscriptus). Nadto w jednych 
prowincyaeh pan pobiera tę opłatę z ziemi w pieniądzach lub w płodach, w in­
nych guberniach w dniach roboty; w których przeto guberniach oprócz pod­
daństwa istnieje pańszczyzna. Inne w zasadzie są stosunki włościańskie i ped- 
dańcze w dobrach koronnych, inne we włościach pryw atnych, inne w apana- 
źow ych; inne nakoniec są stosunki poddańcze względem poddanych którzy me 
są rolnikami i nie mieszkają w  dobrach pana, lub których panowie nie mają 
włości i ziemi. Słowem trzy są odrębne stosunki, krępujące w Rosyi podda­
nego do pana lub do gruntu. 1) P o d d a ń s t w o  czyli n i e w o l a ,  stosunek 
czysty osobisty, który czyni pana właścicielem niejako osoby poddanego, czem- 
kolwiek on je s t, rolnikiem, rsmmieślnikiera czy kupcem, i gdziekolwiek się 
znajduje, wprawdzie właścicielem ograniczonym do prawa pobierania od pod­
danego opłaty wyznaczonej przez siebie. 2) P r z y w i ą z a n i e  do  g r u n t u  
(glebae adscriptio), stosunek osobisto-gruntow y wzbraniający poddanemu opu­
szczać grunt który uprawiać winien, płacąc z niego czynsz lub odrabiając pań­
szczyznę. 3) P a ń s z c z y z n a ,  stosunek czysto gruntowy, będący niejako 
czynszem z wynajętej ziemi składanym w robocie. W  niektórych prowincyaeh 
istnieje tylko jeden z tych trzech stosunków, w innych dwa lub trzy  razem
w rozmaity sposób z sobą połączone...........................

Sama przeto natura rzeczy okazuje, iż zniesienie stosunków poddanczycb 
musi się odbyć nie tylko zwolna lecz w rozmaity sposób w  rozmaitych prowin- 
cyach. Daje to wyraźnie do poznania rząd w ogłaszanych przez siebie arty ­
kułach. W  dzienniku ministerstwa spraw  wewnętrznych czytamy rozprawę 
pod napisem: »W yciąg z rozporządzeń prawnych tyczących się włościan 
w prowincyaeh nadbałtyckich.. W  rozprawie tej podany jest zarys historyi 
stopniowego usamowolnienia włościan w prowincyaeh nadbałtyckich od 1804. 
do 1856., i przedstawione trzy  główne przemiany, przez które usamowolnienie 
to przechodziło. W  r. 1804. wydany był w prowincjach nadbałtyckich tak 
zwany statut włościański, który 1) przyznawał polityczny byt włościan, 2) 
zatwierdzał ich w nabytych przez nich własnościach, 3) nakoniec przez usta­
lenie i określenie powinności włościańskich zasłaniał ich od samowolności. Sto­
pień dalszy przemiany zarządzany był rozporządzeniami wydanemi dla Estonii 
w  r. 1816., dla Kurlandyi w 1817., dla Inflant w 1819. Nakoniec rozporzą­
dzeniami wydanemi w 1849. w  Inflantach a w r. 1856. w  Estonii zakończono 
całą tę przemianę stosunków społecznych; w Kurlandyi zaś pozostał dotąd 
stan rzeczy zaprowadzony w  r. 1817. Przemiana ta stosunków włościańskich 
w  prowincyaeh nadbałtyckich, mówi autor rozprawy, przeszła zatem stopnie 
trzy  i okresy trzy ; w  pierwszym urządzono stosunki do państwa włościan 
estońskich i inflantskich, będących jeszcze przywiązanymi do gruntu (-.glebae 
adscribti«); w  drugim okresie usamowolniono włościan we wszystkich trzech 
prow incjach; w trzecim okresie dopełniono uwolnienia przez zamienianie pań­
szczyzny na czynsze i przez stopniowe uwłaszczanie. Daje przeto autor pośre­
dnio do zrozumienia, źe i teraz usamowolnienie włościan w innych prowin- 
cyach rosyjskich musi być wykonywane stopniowo i przebyć kilka przemian 
zaczcm ukończonem zostanie. Chociaż z drugiej strony przyznaje, źe dawne 
położenie poddanych w prowincyaeh nadbałtyckich, gdzie pan był właścicielem 
gruntu , a dzisiejsze w  guberniach wielkorosyjskich, gdzie ziemia jest wspólną 
własnością całej gminy, są zupełnie od siebie odmienne. Nakoniec daje także 
do poznania, źe gdy za panowania cesarza Mikołaja odbył się już  pierwszy 
peryod tej przemiany, to jest uregulowanie stosunków włościan przywiązanych

jeszcze do gruntu, teraz nastąpić może drugi peryod, epoka ich usamowolnie­
nia, to jest: zniesienia poddaństwa. Cz.

— P e t e r s b u r g s k i e  w i a d o m o ś c i ,  organ petersburgskiej akademii po­
wtarza wezwanie wydane przez N o r d a  w którem dziennik ten poleca się jako 
pośrednik między zachodnią Europą i Rosyą i wzywa wszystkich Rosyan do 
współpracownictwa i do nadsyłania mu artykułów  w jakimkolwiek języku pi­
sanych. Dalej w  wiadomościach czytamy, iż w r. 1858. ma się rozpocząć w y­
dawnictwo znakomitych dzieł historycznych francuzkich, angielskich i niemie­
ckich w tłumaczeniu rosyjskiem.

Wrancya.
P a r y ż ,  7. Grudnia. —  W  okólniku wydanym przez pana Rony, geranta 

P r e s s e ,  zawiadamiają się abonamenci tego pisma, źe P r e s s e ,  którą zawie­
szono 4. G rudnia, 4. Lutego wychodzić znowu zacznie, i źe abonament zło­
żony i zaległy od 4. Grudnia w dniu zawieszenia pisma o dwa miesiące się 
przedłuży, tak, że żadnej ujmy nie poniosą abonamenci. Spodziewa się dzien­
nik ten a. 4. Lutego odnieść to zadowolenie, źe wszyscy dotychczasowi abo­
namenci wiernemi mu pozostaną.

—  Flota rosyjska mająca się w Tulonie połączyć z francuzką w celu uda­
nia się na wody chińskie, może służyć za nowy dowód, iż, jak  słusznie twier­
dzi Journal z deH aw re, Rosya postanowiła wspólnie z Francyą i Anglią dzia­
łać do otworzenia handlowych portów chińskich.

— Okręt przewozowy »Girande« uda się w tych dniach z Tulonu do 
Chin zabierając z sobą 500 m arynarzy i artyleryi.

— Na dzisiejszej giełdzie mówiono o niepomyślnych wiadomościach z Mar­
sylii nadeszlych. Wiele domów greckich w tem mieście w przykrem jest poło­
żeniu, i dla tego giełda dzisiejsza źle była usposobioną.

(K or. Cz.) Od kilku lat wypadki na Wschodzie pierwsze zajmują miej­
sce. Po wojnie w Krym ie, nastąpiła wojna z Persyą, z Chinami i rokosz 
indyjski, Anglia w imie interesów materyalnych i ze względów przemysłowo- 
handlowych, rozpoczęła krucyatę nabierającą coraz większej potęgi i doniosło­
ści. Zdaje się, iż cywilizacya europejska wszędzie zwycięży i zapewni sobie 
nadal swobodny postęp. W  miarę tego jak  walka pomiędzy Wschodem a Za­
chodem przybiera większe i ogólniejsze rozmiary, wzrasta w nas interes i chcie­
libyśmy się gruntowniej zapoznać z ludami, których bronić lub z któremi wal­
czyć albo panować nad niemi jest przeznaczeniem Europy.

Jakkolwiek w polityce dzisiejszej, w ścisłem jej znaczeniu, pytania reli­
gijno-moralne podrzędną odgryw ają rolę, przecież cywilizacya zachodnia o tyle 
tylko podoła utrwalić swe panowanie i wydać błogie owoce, o ile potrafi w lu­
dach wschodnich zaszczepić zasady, a przynajmniej następstwa nauki chrze- 
ściańskiej. Z ducha religijnego czernią zwykle narody sw ą potęgę i zasoby 
dla swej przyszłości. W  miarę jego żywotności rozwija się ich świetność 
umysłowa i dziejowa. W  chwilach upadku politycznego, w  nim znajdują siłę 
do oporu i odrodzenia. Z tego powodu stan religii pomiędzy ludami wscho- 
dniemi zasługuje na pilną i gruntow ną uwagę. Przyszły byt Turcyi, Persyi, 
a w pewnej mierze i Indy i, zawisł od żywotności mahometanizmu, dla tego 
wypada się zastanowić nad jego stanem obecnym i główniejszemi jego ce­
chami.

lslamizm był ostatnią kreacyą religijną na Wschodzie i pod wielu wzglę­
dami najuboższą i najmniej oryginalną  Początek innych religii wschodnich
gubi się w  mgle wieków i okryty jest tajemnicą. Poezya i mistycyzm ubarwia 
go w najróżnorodniejsze i najdowolniejsze kształty. Lecz islamizm pojawił się 
w czasach późniejszych pomiędzy ludami, u których panowało zwątpienie i ze­
psucie obyczajów, dla tego zbywa mu całkiem na żywiołach nadprzyrodzo­
nych. Mahomet, Omer, Ali, nie byli ani jasnowidzącymi, ani natchnionymi, 
ani też thaumaturgami. Każdy z nich wiedział dobrze co rob i, czego chce 
i dokąd dąży, każdy z nich przedstawia przymioty i słabości czysto ludzkie. 
Legenda nie sparaliżowała życia Mahometa, a Koran, jak mówi bardzo pię­
knie Ernest Renau, »jest zbiorem kazań a raczej rozkazów dziennych Maho­
meta, noszących datę miejsca gdzie wyszły i ślady okoliczności które je  w y­
wołały.* Pracom Weila i Causina de Perceral zawdzięczamy nietylko w yja­
śnienie początku i historyi islamizmu, lecz gruntowne poznanie najdelikatniej­
szych odcieni, i dzisiaj znamy tak dobrze życie jego twórców jak  życie refor­
matorów szczęsnego wieku.

lslamizm nie odznacza się ani wzniosłością poetyczną, ani też dogmaty - 
zmem głęboko i konsekwentnie przemyślanym. Prostota i pewność history­
czna towarzysząca wszystkim jego dziełom, stanowi w pewnej mierze jego 
oryginalności, lecz przy tem wielkie ubóstwo. Głęboki znawca języków  semi- 
ckichErnest Renan twierdzi: »iź islamizm jest owocem kombinacyi niższej a ra­
czej miernej przymiotów ludzkich i dia tego też rozwijał się tylko w  sferach 
podrzędnych natury ludzkiej. Z jednej strony pokolenia dzikie nie były zdolne 
wznieść się w yżej, a z drugiej strony nie wystarczał ludom zdolniejszym do 
wyższej cywilizacyi. Persya jest tylko jednym  z narodów indyjsko-europej- 
skich, gdzie przyszedł do bezwzględnego panowania, lecz za to przyjm ując 
go, przekształciła go stosownie do swych usposobień mistycznych i mitologi­
cznych. Jego wielka prostota stawiała wszędzie nieprzełamaną tamę dla sw o­
body umysłowej i nie dozwalała rozwinąć się umiejętnościom, wzniosłej po­
ez ji i szczytnej moralności.*

Islamizm odpowiadał chwilowym usposobieniom Arabów, którzy jak  się 
zdaje od najdawniejszych czaśów czcili najwyższego Allah (Allah taala) lecz 
w  miarę jak  się rozszerzał, tracił swój p iem otny  charakter i chylił się do 
upadku. W sto lat po jego ogłoszeniu duch arabski ustępuje, a Persya 
zwycięża pod Abassydami. Znika Arabia ze sceny świata wówczas, kiedy 
jej język i religia roznoszą cywilizacyę od Malezii do Maroko, od Tombuktu 
do Sam arkandy, a ona zaś zapomniana i przykuta do swych pustyń, została 
tem czem była za czasów Izmaela. Islamizm był niejako pośmiertnera życiem 
ducha arabskiego i bez jego pomocy istnieć tylko inoźe sztucznie i nietrwale.

Jaka jest obecnie jego potęga i stan, najlepiej to pokazuje się z następują­
cych słów Lutfullah: »W naszej epoce wielka liczba wiernych zaniedbuje 
przepisy ściśle nam zalecone przez K oran, a pomiędzy którymi najcelniejsze 
są : modlitwa pięć razy na dzień, 30-dniowy post w roku, jałm użny docho­
dzące aż do czterdziestej części dochodu i pielgrzymka do Mekki raz przynaj­
mniej w życiu, jeżeli to być może. Koran zabrania prawdziwym wiernym



s
używ ać upajających trunków  i nie przyjmować ani też płacić procentu od pie­
niędzy pożyczonych. Ze smutkiem w yznaję, źe te obowiązki jak równie wiele 
innych, rzadko bardzo są wypełniane przez muzułmanów w  naszych czasach. 
Modlitwy i posty rzadko kto obchodzi, a pomiędzy najgorszymi zaledwo jeden 
bogaty na tysiąc daje jałm użny przepisane. Pielgrzymkę zaniedbują ludzie bo­
gaci i wyższego znaczenia, składając tę powinność na żebraków będących cię­
żarem s'wiatu i sobie sawym. Ci zaś, którzy się wstrzymują od używania 
trunków, są zaledwo w stosunku jednego na pięć tysięcy, a z pewnością mogę 
zaręczyć, iż nie ma żadnego muzułmanina, któryby był wolny od zbrodni li­
chwiarskiej. Bogu tylko wszechwładnemu i wszechwiedzącemu znane są taje­
mnice początku i upadku religii. Czyny jego pełne są mądrości i niedostępne 
najgłębszym nawet filozofom. Zamilczę więc w tym względzie i niech się 
wszystko dzieje według jego przemożnej woli, a ja  zaś stosować się będę do 
zakonów przepisanych przez ich błogosławionego proroka. Śmiertelnik taki 
jak ja , nie powinien zbaczać z drogi, po której postępowało 120 milionów od 
dwunastu przeszło i pół wieków. Zresztą trafnie bardzo mówi Prior, poeta 
angielski, człowieku, nędzna istoto! jesteś pyłem , osoba tw oja piędzią, a ży ­
cie twoje chwilą!a

W yznanie to Indyanina wykształconego i myślącego jest bardzo chara­
kterystyczne. Widzi i przeczuwa upadek swej religii, lecz nie chce zgłębiać 
przyczyn tego smutnego stanu, nie stara się jej podnieść, nie myśli nad jej 
przyszłością lecz skłania się przed wyrokami przeznaczenia i wpada w dawną 
apatyę. Religia, której wyznawcy z taką obojętnością przypatrują się jej rui­
nom i dla tego w nią tylko wierzą, źe przodkowie ich to samo robili nie ma 
wielkiej żywotności w sobie, a tera samem nie może się cieszyć długą przy- 
słością. Jakkolwiek mówi Lutfullah zakon naszego błogosławionego proroka 
potępia wszelki rodzaj przesądów i zabobonów opartych na astrologii lub da­
wniejszych podaniach arabskich, jednakże Mahometanie w  ogóle naśladują 
błędy fałszywej religii. P rzy kaźdem waźniejszem przedsięwzięciu radzą się 
astrologii. Udają się do tego środka nie tylko przy zawiązywaniu się mał­
żeństw, rodzeniu dzieci, i przy  rozpoczynaniu nowych budowli, lecz nawet 
kiedjr golić sobie każą głowy. W  każdym miesiącu księżycowym sześć dni 
uważają za fatalne, w których starają się nie wychodzić z domu, i nie zaczy­
nać żadnego zamysłu lub pracy. Oprócz tego przesądu panuje jeszcze inny 
pomiędzy Mahometanami a od Indyan poczytywany jest za prawo nieomylne. 
W ierzą w duchy niewidzialne, które według ich wyobrażeń przebywają 
w ośmiu kierunkach globu, i nazywane bywają od Mahometan Rijalulghaib 
a od Indyan Jogui lub Dissasul. Każde usiłowanie i każda praca zgodną być 
musi z pewnym kierunkiem jakiegoś ducha, gdyż inaczej nieszczęśliwie zakoń­
czyć się musi. Lecz nie dosyć na tem. Przejście kota przez drogę, zerwanie 
się pierwszego lepszego ptaka, kichnięcie w lewą lub praw ą stronę, uważane 
byw ają przez te ludy za złą wróżbę skazującą je  na nieczynność i bezwła­
dność.

W  obecnym więc stanie fatalizm mabometański nie wyobraża tej boskiej 
i majestatycznej powagi, co panuje niewidzialnie a jej wyroki są nieomylne 
i nieuniknione, ani też nie je s t ową siłą dramatyczną, która występuje do walki 
z człowiekiem i pokrywa jego energię, lecz jest najdowolniejszą i najśmie­
szniejszą przypadkową, krępującą wolę i zdolności ludzkie. Religią przeto 
i klimatem narody wschodnie skazane są na apatazyą i bezwładność. W pływ y 
moralne i fizyczne niweczą ich siły, i łamią swobodę ducha.

Trudno dzisiaj przewidzieć przyszłość jaka czeka Islamizra. Czyli on, 
jakto przypuszcza Ernest Renan, ulegnie wpływowi nowożytnych umiejętno­
ści i w skutek tego się przekształci, lub nareszcie przez zetknięcie się z obcemi 
sobie żywiołami cywilizacyi zachodniej rozłoży się i zniknie? Późniejsze do­
piero czasy potrafią rozstrzygnąć te wątpliwości. Obecnie to tylko jest pe- 
wnem, że wszystkie niemal te pierwiastki co w płynęły na jego potęgę i wzrost 
znikły.

Przed pojawieniem się Islamizmu panowała w Arabii epoka wielkich po­
stów odznaczających się uczuciem niepodległości osobistej, honoru i żyw ą 
wyobraźnią. Życie Arabów takie jakie nam przedstawia Mullakat i ów cudo­
w ny typ autora pociąga nas i zajmuje. Po okwiciu ducha poetycznego nastą­
piła epoka retoryczna, a której Mahomet był najwyższym i najdoskonalszym 
wyrazem. Jakkolwiek to nie był postęp, to przynajmniej faza konieczna przez 
jaką um ysł arabski przejść musiał. Obecnie twórczość nawet czysto literacka 
odbiegła mahometanizm.

W szystkie wielkie rewolucye pomiędzy narodami semityckiemi odbywały 
się za pośrednictwem proroków, a prorokowanie było najwyższą formą ich 
ducha i poezja Lecz skoro Islamizm przyjęty lub narzucony został rasom zu­
pełnie od nich odmiennym i przeciwnym, wtedy zmniejszyć się musiała zdol­
ność do przyjmowania proroctw i do ulegania ich wpływom.

Do wzrostu Islamizmu przyczynił się przeważnie w pływ  kobiet, dosyć 
w tej mierze przytoczyć imiona Aiszy, Fetimy i Khadidy, aby przekonać się
0 ich wysokiera znaczeniu. W ówczas kobiety nic były jeszcze obdarte z praw 
człowieczeństwa tak jak dzisiaj. Lecz mahometanizm zamiast podnieść je
1 uszlachetnić, dołożył wszelkich starań ku temu, aby je  znikczemnić zupełnie, 
i zrobić prostemi narzędziami haremu.

Religie u  ludów wschodnich były  najwyższemi potęgami cywilizacyi, naj­
doskonalszym i najwszechstronniejszym utworem ducha ludzkiego, dla tego

rozwijały się organicznie, i te same siły co je  utw orzyły, przyczyniały się 
także do ich wzrostu i postępu. Lecz skoro raz te żywioły organiczne znikną, 
wtenczas zbliża się ich upadek. Zdaje nam się, źe mahometanizm znajduje się 
w podobnym stanie, i chyli się zwolna do grobu.

A n & M a .
L o n d y n ,  7. Grudnia. — Podług artyknłu z City z daty sobotniej prze- 

dano z różnych krajów do banku angielskiego złota 30,000 fszt. S tary  i po­
wszechnie szanowany dom Sekells i Beck, stojący w związku z Ameryką pół­
nocną, przestał płacić. Masa bierna wynosi około 500,000 funtów.

—- Wedle dziennika C o o s t  J o u r n a l  zaślubiny księżniczki królewnćj 
z księciem pruskim Fryderykiem Wilhelmem nastąpią nie 18. ale 25. Stycznia.

— W  Tilbary udało się 450 ludzi nowo utworzonej jazdy  do Kalkuty. 
W  przyszłą sobotę w yruszy drugi poczet wynoszący 500 ludzi w to samo 
miejsce. Kompanii tej zaraz kazano wsieść na okręt do Chin. S łychać, iż 
sir Charles Ogle zostanie admirałem floty.

Kronika miejscowa.
P o z n a n ,  10. Grudnia. —  Czwarta rata składek gotowizną do banku pro- 

wineyainego! poznańskiego, przypadająca od 1. do 4. Grudnia, w płynęła po­
dobnie jak  poprzedzające, tylko jedna czy dwie akcye zaległy.

Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.
Zgromadzenie dnia 11. Grudnia 1857.

Zyto (węcpel po 25 szefli) przy małym obrocie z początku odchodziło po 
niepewnych, później po stałych cenach, na bieżący miesiąc 30£ pł., na wiosnę 
34 pł. i pien.

Okowita (beczka po 9600 {j Trallesa) dosyć ożywiony ruch, po niższych 
cenach, na miejscu (bez beczki) 13^—f  (z beczką) na bieżący miesiąc 13 f pł., 
na Styczeń 14 pł., na Styczeń L uty  14j pł., na Luty 14{—  £ pł., na Marzec 
15 pł., na Kwiecień Maj 1 6 | pł., na Mai Czerwiec 17łt pł., na Czerwiec Lipiec 
171— 18 pł. *

Wiadomości handlowe.
B e r l i n ,  10. Grudnia.

Pszenica 50—68 tal.
_ Żyto 38^— 39 tal., na Grudzień i Grudzień Styczeń 3 8 ^—38 tal., na S ty ­

czeń Luty 3 8 j— |  tal., na wiosnę 4 0 ^—40 tal., na Maj Czerwiec 4 0 ł—# tal. 
Pszenna mąka Nr. 0. 5 | —4 f  tal., Nr. 0 — 1. 4£— \  tal.
Zanna mąka Nr. 0. 3 £ - £  tal., Nr. 0 - 1 .  3 | - 2 |  tal.
Owies 2 8 —34 tal., na wiosnę 29£—|  tal.
Jęczmień 37—41 tal.
Olej rzepiowy \?Ą tal., na Grudzień 12*—T*T tal., na Grudzień Styczeń 

12T5 tal., na Styczeń Luty  1 2 | tal., na wiosnę 12-f— * tal.
Okowita 17£— 17 tal., na Grudzień i Grudzień Styczeń 171— i  tal., na

Styczeń L uty  17£ tal., na Luty Marzec 18£ tal., na Marzec Kwiecień 19A__ *
do 19 tal., na Kwiecień Maj 2 0 — 19f tal., na Maj Czerwiec 201— f  tal.4 1

S z c z e c i n ,  10. Grudnia.
Pszenica 5 8 —62 tal., na wiosnę 63 tal.
Żyto 3 6 —361 t a l , na Grudzień 36 tal., na wiosnę 4 0 i  ta!., na Mai Czer­

wiec 411 tal.
Olej rzepiowy l l f  tal., na Grudzień l l f  tal., na Kwiecień Maj 1 2 | tal. 
Okowita 12 proc., na Grudzień 1 2 f proc., na wiosnę 181 P£t-

Przybyli do Pozmmia 11. Grudnia.
BAZAR. Radoński z Krześlic, Kosmowski z Ruszkowa, W ierzbiński z Sta­

rego , Karśnicki z Mystek, R ogaliński z Cerekwicy, Kurnatowski z Du- 
£® tw °r°w ski 1 Goli> Stablewski z Berlina, Kowalski z Imiot. 

HOTEL  ̂RZYM SKI BUSCHA. Lisiecki z P leszew a, Freudenreich z W ro-  
zPforźheJm  * H'nZ Z Berlina’ Lasker z Gniezna, Fiirst z Gorlitz, Pcrcher

M°  b I m ^ lW Zf >1? ISSKl  MJ LIHSA Łenge z W arsza"T> Samter z Berlina, Uli z W olsztyna, hrabia Plater z Psarskiego, Taczanowski z Szyplowa,
nad W artą  * ° " a ’ Martiui z Ludom , Koczyuski z N owegom iasta

HOTEL DU KO RD. Hr. Miączyński z Pawłowa, Chłapowski z Turwi Kar-
 dotinska i Trąmpczyńska z Kościana, Driimmer z Bvda-oszczv
POD CZARNYM ORŁEM. Dymińska z Saboszew a, Schulz z Strzałkowa 

N iesiołow ski i Piątkowski z B iechow a, Drzeński z N euhausen, W a n o -  
wiecki z Szczytnik, Modlinski z Kaczanowa.

HOTEL PARYZKI. Poowik z Trzemeszna. Jasiński z Kordes 
POD BIAŁYM  ORŁEM. Melzer z W ronek, Frost z Grodziska, Scheringer 

z Berlina, Harmel z Lestuewa. ®
P 0 B  TRZEM A LILIAMI. Soyka z W ąbrzeźna, W aligórsk i z Promna, 

Dutkiewicz z Studzmca, Drager z Landsberga nad W artą, Kleemanń 
z Sie vers dorf.

POD BARANKIEM . F elsch , Littauer i Topper, Schulz i Mursińska z Po- 
drzewia.

W  M IESZKANIU PR Y W A T N E M . Caroll z Londynu, ulica Fryderykowska 
y t i  Auerbach z Krotoszyna, ul. Szeroka 12.

Cotylko opuścił prassę:

POLSKI I GOSPODARSKI
dla

W i e l k i e g o  X i ę s t w a  P o z n a ń s k i e g o  
na rok Pański 1858.

(Z  ry c in ą .)

Tuzin 2 Tal. 25 Sgr., pojedyńczo 10 Sgr. 
Poznań, w  Październiku 1857.

W. Decker i Spółka.

z n a n i u .
W E ZW A N IE  PUBLICZNE. 

K r ó l e w s k i  S ą d  p o w i a t o w y  w Po  
W ydział dla spraw  cywilnych.

P o z n a ń ,  dnia 12. Października 1857.
Niewiadomych posiedzicieli trzech weksli, w ysta­

wionych w początku roku 1855. przez oberżystę 
K a r o l a  M i e h l e  na imie partykularza H i e r o n i m a  
W i ś n i e w s k i e g o  a płatnych na Św. Jan tegoż 
roku,  na 49 Tal. 25 Sgr., 49 Tal. 25 Sgr. i 20 
Tal., które zaginąć miały, wzywamy niniejszem na 
wniosek właściciela F a l k  C o h n ,  aby się najdalej 
w  terminie na

d z i e ń  15. L u t e g o  1858. 
przed południem o godzinie l i t e j  przed W nyra 
R y l i ,  Sędzią powiatowym w izbie instrukcyjnej 
wyznaczonym zgłosili i owe weksle przedłożyli, 
inaczej umorzenie ich nastąpi.

Tous les medicaments homeopatiqnes prepares 
avec la plus scrupuleuse loyaute, en boites de poche, 
en boites portefeuilles, en pharmacies portatives etc. 
se trouvent dans la Pharmacie F. R e i c h  el t a Bres­
lau. (Correspondance franęaise.)
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Słód preparowany na piersi
do infuzyi i na dekokt

dla  c h o r y c h  oa p ie r s i  i na  snchoc iznę .
D ługoletnie doświadczenie w  sztuce w arzenia piw a i rozm aite, spostrzeżenia w  sposobie p rzy ­

go tow yw ania s ło d u , którego pierw iastk i, jak  ogólnie w iadomo, tak bardzo dobroczynne w pływ y  
w y w ie ra ją , b y ły  mi pow odem , p rzy  zastóstow aniu  dawnej na to się ściągającej tajem nicy, u trz y ­
manej ty lko  w e fam ilii, do robienia na tem polu rozlicznych prób, które jak  najpom yślniejszem i w y ­
padkami uw ieńczone zostały , gd y  udało mi się kom pozycyą ze słodu sp reparow ać, k tóra  nie tylko 
przez pow agi lekarskie często w y p ró b o w an ą  zo s ta ła , ale i p rzy  nastąpionych zastosow aniach jak  naj­
lepsze skutki w y w arła .

J P o ś w i & s l € ® e n i e .  Słód preparow any na p iersi, przez Pana pi­
w ow ara B. H o f f  w  W  r o e ł a w i u ,  kom pozycyą słodu właściwie przygotow anego ze środkam i gorz- 
kiemi i cukrow e pierw iastki zaw ierającem i je s t godny  polecenia przeciw  ZUtnUiCniOin na­
rzędzi oddychania i trawienia.

G oldberg , dnia 31. Października 1857.
(L . S.) D r .  Mćamigcr, K ról. F izyk  pow iatow y. #

R ów nież pisze Pan F izyk  pow iatow y, D r. D anziger, w  tym  w zględzie, po uczynionych p ró ­
bach , do N ru. 535 G azety Sziąskiej na rok 1857.

Polecenia godny  p repara t p iw ow ara Pana B. H o f f  w  W r o c ł a w i u ,  sk ładający się ze słodu 
gorzkich i cukier zaw ierających p ierw iastków , p rzy  tak zwanem zantUleniU Organu
oddychania i trawienia  zapew ne zbawienne skutki w leczeniu  w y ­
w rzeć zdoła.

P o d z i ę f c n .  N acierpiaw szy się dosyć długo na krótki dech i n ieustanny kaszel, zdecy­
dow ałem  się do używ an ia  zaleconego mi przez lekarzy słodu na p iersi , preparow anego 
przez Pana B. H o f f  w  W r o c ł a w i u .  W kró tce  się okazał skutek tej w ybornej korapozycyi słodo­
wej , gdy przez ciągłe używ anie tego środka teraz zupełnie w yleczony jestem . T o  mi je s t m iłym  
pow odem  do w ynurzen ia  P anu  H o f f  mojego podziękow ania i do polecenia pow yższego preparatu  
każdem u co na piersi cierpi.

W ierzenica p rzy  S w arzęd zu , dnia 5. L istopada 1857.
E. M oezwara, S ekretarz  książęcy i t. d  _

S p o s ó b *  U Ż y w a i l i f t S  P reparow anego tego słodu na piersi należy na jeden  dzień dla 
dzieci  dwie czubate łyżki stołow e pół k w artą  warzącej w ody n ap a rzy ć , dla dorosiych  4  
łyżk i stołow e pełne w  trzech kw aterkach w ody  przez pó ł godziny go tow ać, a potem odczyn pic cie­
pło jak  herbatę. D orosłe osoby m ogą takow ą porcyę w  up ływ ie  dnia także i podw oić.

C łe s s y *  P udełko duże po 3 Z łp .; pudełko małe po 1^ Z łp .
S k łady  w szędzie założone zostaną. G łów ny skład dla BWielkiego Mi.sięstWU 

FOZnańsMegO znajduje się u  P anów  MŁrug i EPabriciwS w  Poznaniu.
W. EMoff W W r o c ł a w i u ,  R ynek  N r. 19.

Wyprzedaż kapeluszy zimowych.
Celem pozbycia w  zapasie będących kapeluszy, 

czepeczków i w stążek , sprzedaję takow e po zna­
cznie zniżonej cenie zakupnej.

Ej. M o s iń s k a , Jezuicka ulica N r. 4.

W ęże do sikawek od ognia kaźdćj szerokości i 
węborki do gaszenia ognia z płótna żaglowego z po­
wleczeniem gumowem poleca

»Fulm& Scheding
w Poznaniu, p rzy  moście Chwaliszewskim.

Prawdziwe Ameryk, gumowe trzewiki
dla m ężczyzn , dam i dzieci, poleca, aby skład u- 
p rzą tn ąć , po nadzw yczaj um iarkow anych cenach
Handel Augusta EŁlug,

W rocław ska ulica 3.

Sm arow idło do w ozów  w skrzyneczkach od 2ch 
funtów  brutto poleca sprzedającym  z drugiej ręki
tanio Jfułiusz Scheding

w Poznaniu, p rzy  moście Chwaliszewskim.

Poszukiw aną jes t osoba do szycia i dawania dw om  
dziew czynkom  pierw szych początków nauk. 0  w a­
runkach dowiedzieć się można u W go  Mile- 
wskiego» K. R  , p rzy  ulicy W rocław skiej 
N r. 17.

Z n an y  najw iększy handel kobierców i der na konie
S. KANTOROWICZA * Poznaniu, w Rynku 65 .

uzupełnił sw ój skład ja k  najdokłądni j  i sprzedaje:
5 łokci długie i 2 łokcie szerokie p raw dziw e angielskie kobierce po 8£  T a l . ,
kobierce salonowe po  17 T a l.,
kobierce do kościołów  po 24  T a i.,
kobierczyki przed łó żk a  i biórka po 3 T a l.,
angielskie m aterye kobiercow e po 1 T a ł 10 S g r za łokieć,
m aterye do pokrycia pokojów  za łokieć 4  Sgr.

Prócz tego poleca swój liczny dobór tow arów  płóciennych
p łó tna  w  znanym  doskonałym  gatunku  kopa od 7-— 50 T a l.,
wszelkie gatunki bielizny stołow ej w łasnego w y ro b u ,
płócienne chustki w  nader dobrym  gatunku , ^  tuzina od 1 Tal. począw szy.

R ów nież ofiaruje drelich i gotow e miechy po starych  cenach.
NB. Z a  w szystk ie p o w y ż  wyszczególnione a rty k u ły  p rzy jm uje  się p rzędza w miejsce gotów ki.

N a jw y b o rn ie jsz y c h  przepdSkÓ W , DiaSZyB na
skrzywienia kolumny pacierzowej i stawów; j a ­
ko też na przepukliny, niemniej w szystk iego , co 
ty lko  dla cierpiących je s t potrzebne, można dostać 
u  Król. approb . den ty s ty  i m aszynisty  JJMaMa- 
chow  ojca w  Poznaniu, p rzy  wielkiej Rycerskiej 
ulicy Nr. 10. i u  Syna  w Bydgoszczy.

F o lw ark  m ający areału  400  m órg  w  korzystnem  
położeniu i pod korzystnem i w arunkam i je s t każdego 
czasu do sprzedania z wolnej ręki bez pośrednika. 
O bliższych w arunkach można się dowiedzieć przez 
listy pod adresem  A. EM. poste restante w Trze­
mesznie.

Owczarnia swodowa w (*ustan«
(S tacya kolei żelaznej Q uaritz.)

Na pow tórne zapytan ia  ośw iadczam , iż ju ż  w szy­
stkie barany  sprzedane zostały.

S to  owiec daje przeszło 3 centnary  w ełny. Ze 
owce są zd row e, m ogą być dla zapewnienia na żą­
danie kilka ow czarni w ym ienione, k tóre od 17 lat 
owce na sw oję potrzebę tutaj z tąd  zakupują.

von ffliObeltilZ, M ajor zasł.

Dominium SędzieW OjCW O  pod W r z e ­
ś n i ą  ma na sprzedaż try k i m łode obfite w  w ełnę, 
po um iarkow anych ale sta łych cenach.

pociągiem po połsdn.
dowiozę

W  końcu zeszłego miesiąca uzupełniłem  Skład
mó'§ win Węgierskich ,  Czerwo­
nych. Szampańskich  now ym  w prost 
Z Węgier i Francyi sprow adzonym  za­
pasem i 'ta k o w y  szanownej publiczności, zapew nia­
ją c  o skorej i rzetelnej usłudze , niniejszem polecam,

JM. Eiapałowski,
kupiec w S z a m o t u ł a c h .

Wielka wystawa
cukrów  w  cukierni A. Szpingiera, naprze­
ciw  zegaru pocztow ego.

Ears giełdy berlińskiej.

f W1 oryginalnej zarodowej ow­
czarni MegreUg H rabiego S t e r n b e r g  w  
Mamdnitz, powiecie F r a n k e n s t e i n  w  Szlą- 
sk u , oglądać można na przedaź w yznaczone barany 
do chow u zdatne. Z d row ie , obfitość w ełny  i do­
bre p rzym ioty , k tóre w trzodzie tej jak b y  w  spad­
ku w ciąż się u trzy m u ją , odznaczają j ą  oddaw na 
dostatecznie.

R a u d n i t z ,  dnia 6. G rudnia 1857.
U r z ą d  g o s p o d a r c z y .

W sobotę dnia 12. Grudnia r. b.

Dnia 10. G rudnia 1857.
st« .
/ c ,

N a p r .
papie- I 
rami. |

k u ra n t
g o t o w i ­

znę .

Pożyczka rządow a dobrow olna . . . . ii ___ 984
dito z ro k u  1850. . . . — 9 8 J
dito z roku  1852. . . . 44 — 984
dito z ro k u  1853. . . . 4 -w- 90
d ito  z roku  1 8 5 4 .. . . 4 ł 984

Obligi d ługu  sk a rb o w e g o ...................... 34 814
d ito  prem iów  hand lu  m orskiego , . --- —

dito  M archii E lek to ra ln e j i Nowej 34 — —

dito  m iasta B e r l in a ............................. ___ 98
dito  dito ............................. 34 — —

L is ty  zastaw ne M archii E lek t, i Nowe; 34 81*
dito P ru s  W schodn ich . . 34 79! ___

dito P o m o rsk ie ...................... 34 81*
dito W . X . Poznańskiego . i* _
dito W . X .  Pozn. (now e) . 34 — _
dito S z lą s k ie ......................... 34 _ ___

dito P ru s  zachodnich . . . . 34 — 74 4
B ile ty  ren to w e P o z n a ń s k ie .................. 4" — 874
L o u is d o ry ...................................................... — — 110
/»kcye kolei Ż elazn .S tarog r, P oznańsk. 34 9 5 |

CfiiY TARGOWE
w m i e ś c i e  P o z n a n i u .

Dnia 10. Grudnia 
1857 r .

krowy dojne z Noteckiego
w raz z cielętami jako  też stadnika. 

Mieszkam w  oberży
ESiehborwst p rz y  placu kam elaryjn. 
W. MBamann, handlerz bydła.

Ś  w i e ż e  łos&sie i w i e l k i e  w ę ­
d z o n e  węgorze  otrzym ali 
W. F .  Meyer Comp.

Pszenicy p ięknej, szefel po 16 garn .
Pszenicy ś re d n ie j.................................
Pszenicy o rd y n a ry jn e j ......................
Ż y ta  p rzedn iego , s z e f e l ..................
Ż y ta  lżejszego........................................
Jeezm ienia d u żeg o , szef e l . . . . .
Jęczm ienia m a łe g o .............................
O w sa, s z e f e l ........................................
Grochu do g o tow an ia , szefel . . .
Gorch na pastw ę  ..........................
Rzepik l a t o w y .....................................
T a ta rk i s z e f e l ....................................
Ziem niaków , s z e fe l ............................
M asła , g a r n ie c ...................................
S ia n a , c e n tn a r ....................................
S łom y, kopa po 1200 fu n t . . . .  
S p iry tu su  (beczka 120kw .)8O £Tral
dnia 10. G r u d n i a ..........................
dnia 11. » . . . . . . . .

od
tal. I śarr. 1 fn.S

J.O
tal.lśtfr.lfi*

2 10 2 12 6
2 2 6 2 5 __
1 25 — 2 — ---
1 10 — 1 11
1 8 ■__ 1 9 —
1 12 6 1 15 __
1 2 6 1 10 __

— 29 — 1 1

— — __ — — __
— — — — — —
— — __ — — __
— 12 — — 14 __
2 20 — 2 25 —

— 27 6 1 __ —
5 — — 5 5 —

13 22 6 14 7 6
13 7 6 13 22 6


